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W ypadk i przy objęciu rzadfW' przez Cesarza !flikołaja.
(D alszy c iąg . Ob. N r. 41. R ozm aitości.)

Mikołaj i małżonka jego uie wiedzieli nic 
o tern co zaszło. Tylko Cesarzowa Marya 
Fedorówna wspominała niekiedy o tcm przed 
niemi,  ściągając słowa swe do dawniejszego 
oświadczenia cesarsk iego , a raz  natraciła na­
wiasem o dokumencie zrzeczenia się tronu na 
ich korzyść i zapytała przy tern,  czy też im 
Cesarz aktu tego nie ukazywał? Wszyscy  
inni członkowie familii, cesarskiej zachowali 
głębokie a tera milczenie,  i oprócz W.  księ­
żny Maryi nikt też z nich nic pewnego w tej 
mierze nie wiedział.

Tajemnicę dokumentu wspomnionego powie­
rzy ł  Alexander hrabi Arakczejewowi,  księciu 
fialiczynowi i Fi laretowi,  arcybiskupowi mo­
skiewskiemu. Zachowali  j ą  oni też wiernie,  
t ak  że w chwili zgonu Cesarza AIexanura 
nikt j eszcze o tem nie wiedział ,  a nawet 
sam Mikołaj nie miał w tej mierze żadnej pe­
wności, I ztąd też poszło , ze dowiedziawszy 
się o zgonie Alexandra pospieszył złożyć przy­
sięgę wierności bratu swemu Konstantemu. 
Doniósł t eż o tem owdowiałej Cesarzowej 
z tem oraz zawiadomieniem,  że straż cała,  
j a k  niemniej Miłoradowicz i wszyscy inni z ło­
żyli wraz z nim przysięgę. Cesarzowa prze­
razi ła się tem doniesieniem i zawoła ła :  „Ni­
colas,  qu’avez vous fait! — ne savez-\ous 
done pas, qu’ii y a un ac te,  quj vous nomme 
heri i ier  presomt if?l! Wielki  książę dowie­
dział się więc dopiero przy tej sposobności 
wyraźnie o istnieniu dokumentu,  lecz na za- 
gadm rnie Cesarżowej odrzekł  temi s ł o w y ; 
„S’il y en a un ,  il ne m’esi pas connue et 
personne le sait ;  mais nous savons tous que 
notre mait re,  notre souvcrain,  legitime apres 
TEmpereur Alexandre , est mon frere Con- 
stantin; nous avons donc rempli notre devoir, 
et vienne ce qui pour ra !“

Podczas gdy to się działo w pałacu,  udał 
się szet sztabu korpusu,  Neid thart ,  do ko­
ścioła klasztoru Alexandra Newskiego ,  i do­
niósł smutna wieść o zgonie Alexandra jene­
rałowi Wojno w. W  jednej  chwili wiedzieli 
o tem wszyscy zgromadzeni w kościele. Z  obe­
cnych tam osób udali się natychmiast ci do 
pałacu zimowego,  którzy z Dworem cesarskim 
zostawał,  w s t y c z n o s c , a między innymi i 
książę Galiczyu. Lecz już  na schodach pa­
łacu dowiedział się o t e m , że cała rzecz już 
skończona. Kazał  się niezwłocznie zameldo­
wać W. księciu; i strapiony stratą monarchy 
uwielbianego nie mógł ukryć rozpaczy swej 
z przyczyny złożonej przez Mikołaja przy­
sięgi. Ubolewał nad tem głośno przed W.  księ­
ciem i wzywał  go ,  by się poddał woli Cesa­
rza zmarłego.  W.  książę przytoczył  jednak 
uwagę,  że Cesarz uieogłosił wyraźnie tej woli 
sw o je j , i że nadto było to dlań tajemnicą;  
dodał t e ż , że złożeniem przysięgi chciał z ło­
żyć dowód szczerego uznania pierwszej i kar ­
dynalnej zasady, niezmienności następstwa t r e ­
n u ,  i Uosyę ochronić od chwilowej nawet 
niepewności co do jej  władzcy prawowitego.  
Wkońcu upewniał,  że co się stało, odstać się 
już  nie może ,  a w podobnym razie znówby 
tak  samo postąpił.  Uchylił się też s tanowczo 
od wezwania Galiczyna,  które wydało m u s i e  
całkiem me na swojem miejscu,  zwłaszcza 
podczas nieobecności brata s ta r sz ego , które­
mu korona z prawa przypadała.  Obie strony 
były znieclięcoue tą rozmo wą;  jedna z po­
wodu uporczywego domagania s ię,  druga zaś 
z przyczyny stanowczego wzbraniania się od 
tego. Pożegnano sit też bardzo obojętnie.

Tegoż dnia 27 listopada (9  grudnia)  zwo­
łano o godzinie 2 po południu nadzwyczajne 
zgromadzenie rady państwa. Wiadomość o z ło­
żeniu przysięgi podał pierwszy książę Gali-
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czyn ze łz am i , a dalej doniósł zgromadzeniu 
o wypadku rozmowy swej z m  księciem; 
ubolewał nad niepotrzebnym pospiechem w z ło­
żeniu przysięgi ,  zwłaszcza że w senacie zło­
żono pismo osobne względem następstwa t ro ­
nu. Guliczyn dodał o raz ,  że cały ten doku­
ment pisał własna swą r ęka ,  tudzież że w sy­
nodzie i senacie znajdują się odpisy równo- 
brzmiącc ,  a w końcu,  że pismo oryginalne 
złożono w ołtarzu katedry Wniebowzięcia 
w  Moskwie z tern przeznaczeniem, by je po 
zgonie Cesarza rozpieczętował jeneralny gu­
bernator  wojskowy wraz z arcybiskupem mo­
skiewskim. Ztemwszystkiem oświadczył  mi­
nister sprawiedliwości książę Dymitr Iwano- 
wicz ł io banow-ł los lowski , jeden z tych, k tó­
rzy  już złożyli przysięgę nowemu Cesarzowi,  
że nicpotrzeba już otwierać tych papierów: 
mówi ł  dałej ,  że tego w senacie uie uczyni ,  
że rada państwa jes t  tylko kancelaryą cesar­
sk ą ,  i że ^,lcs morts n'ont point de rolontó” . 
W  tym samym senacie przemawia! także i 
admirał  Alexa;ider Semcuowiez Szyszkow i 
u t r zymywał ,  że państwo nie może i na jedną 
chwile zostawać bez wladzcy,  tudzież że to 
zależeć będzie od woli Konstantego,  czyli 
zechce przyjąć koronę cesarską lub się jej 
z rzeknie ,  lecz że z porządku rzeczy należy 
mu złożyć przysięgę. Wszyscy  jednak inni 
członkowie byli zdania przeciwnego i doma­
gali s ię ,  by wprzód pismo odpieczętowano i 
je odczytano. Naczelnik rady, książę Łapu-  
chin wysłał  więc sekre ta rza państwa, Oleniwa 
do archywu po pismo wspomnione,  a p rze­
konawszy się że koperta i pieczęć była w po­
r ząd k u ,  przystąpiono do odczytania doku­
mentu. Lecz zaledwie powzięto wyraz osta­
tniej woli Cesarza Ale jąndra ,  gdy w tern za­
b r a ł  głos hrabia Miloradowicz , jeneralny gu­
berna tor  wojskowy Pe te rsburga  i oraz sena- 
1or, i oświadczył  zgromadzeniu : „że W.  książę 
Mikołaj z r zek ł  się uroczyście praw wsze l­
k ic h ,  jakie mu w manifeście cesarskim na­
dano,  i że wprzód ju ż  złożył  J. M, Cesa­
rzowi Konstantemu przysięgę wierności."

Wszyscy członkowie byli w niepewności. 
R a d a , która potąd była zawsze kancelaryą 
ce sa rską ,  przybrała nagłe w chwili uroczy­
stej i bardzo ważnej dla pańs twa,  w chwili 
w której  chodziło o rozst rz jgn iec ie sprawy 
następstwa  tronu — charakter  władzy pań­
s t w a ,  a do czego sam już szczególny skład 
r zeczy  niejako ją upoważniał.  Z temwszys t ­
kiem nie mogła wiadomość o zrzeczeniu się 
przez Mikołaja przyznanego mu w manife­
ście następstwa tronu wywrzeć wpływu sta­

nowczego ,  zwłaszcza  że rada państwa po­
wzięła ją tylko ustnie i za pośrednictwem 
trzeciej  osoby.

„Członkowie rady państwa" —  pisze dalej 
dziennik rady wspomnionej —  wezwali  po 
krótkiej  naradzie hrabię Mi łoradowicza, by 
im wyjednał posłuchanie u Jego Cesarzowi- 
czowskiej Mości,  gdyż z własnych ust jego 
chcą usłyszeć ostateczne w tej mierze posta­
nowienie W.  księcia. Stało się zadość ich 
prośbie,  a Mikołaj p rzyjmował  radę w da­
wniejszych apartamentach Michała. „Przy  
tej sposobności" —  mówi dalej dziennik —  
„oświadczył  Jego Ces. Mość całej radzie pań­
s tw a ,  że żadnej innej propozycji  nieprzyj- 
mic prócz te j ,  by Jego Ces. Mości Kons tan­
temu złożyć przysięgę wierności poddańczej ,  
j ak  to już sam uczyni ł;  że odczytane teraz 
w radzie państwa dokumenta są mu już  zna­
ne ,  lecz postanowienia jego bynajmniej nie 
zmieniły, i że każdy prawy syn ojczyzny po­
winien niezwłocznie pójść za jego przykła­
dem. — Na usilne prośby członków' senatu 
odczytał  Jego Ces. Mość następnie pismo od- 
pieczętowanc w senacie,  lecz zaraz po tern 
wezwał  obecnych,  by się wraz z nim udali 
do kościoła pałacowego i Cesarzowi Konstan­
temu złożyli przysięgę. II ó wnocześnie za­
wiadomił minister sprawiedliwości Jego Ces. 
Mość,  że nie będzie już  otwierać złożonego 
w archywie swym pisma tejże osnowy co i 
odczytanego dopicroco dokumentu."

W  układzie dziennika tego zachodzą dwie 
sprzeczności:  najprzód spisano go z pospie­
chem zbyt wielkim, gdyż zaczęty po skoń- 
czonem po południu posiedzeniu,  przepisany 
na czysto i przez wszystkich członków’ rady 
państwa podpisany, przesłany został  jeszcze 
tegoż dnia w kopii do W ars zaw y;  powtóre 
zachodzi i ta niedokładność,  że go wprzód 
nie dano W. księciu do przejrzenia i do pod­
pisania z tej może przyczyny, że uie był 
członkiem sena tu ,  chociaż właśnie oświad­
czenie jego stanowiło najważniejszą część 
dziennika. A że W. książę słyszał  od Cesa­
rzowej matki jeszcze za życia Cesarza Ale- 
xandra o istnieniu aktu zrzeczenia się tronu 
przez W.  księcia Konstantego,  przeto oświad­
czenie jego w obec rady państwa odnosiło się 
zapewne do tego aktu a nie do innego, o któ­
rym dowiedział się dopiero po złożeniu przy­
sięgi najprzód od Cesarzowej  matki a później 
od księcia Galiczyna. Dalej zaś ,  gdyby W .  
książę — jak to stoi w dzienniku — wyrzekł  
te s łowa: „że dawno już wic o tych papie­
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r a c h ,  które na zgromadzeniu rady państwa 
odczytano” , tedy nie byłoby wcale żadnego 
powodu do „prośby usi lnej” członków obe­
cnych ,  by dokumenta wspomnione odczytał.  
Lecz  w pospiechu wzięto jedno za drugie ,  i 
dlatego też zaszła ta niedokładność. Oprócz 
tego nie umieszczono w dzienniku pewnego 
szczegółu , który też pod względem zwykłych 
formalności nie przystaje dobrze do aktu urzę­
dowego , lecz ztemwszystkiem zasługuje na 
uwagę i przyczynia się do lepszego wyjaśnie­
nia wypadków. Gdy po przeczytaniu wszyst ­
kich papierów W.  książę powtórzy ł  zgroma­
dzonym wyraźnie ,  że się zrzeka korony, i 
przy tem wezwał  ich na nowo do złożenia 
przysięgi bratu jego Konstantemu,  rzekł  na 
to hrabia L i t ta ,  naczelnik departamentu eko­
nomicznego: „Dopełniając rozkazu ś. p. Ce­
sarza,  uznajemy Wasza  Ces. Mość Cesarzem, 
zwłaszcza żeśmy Konstantemu Pawłowiczowi 
przysięgi j eszcze nie złożyl i ;  dlatego też słu­
chamy tylko twoich Panie rozkazów;  lecz j e ­
śli postanowienie Waszej  Ces. Mości j es t  nie­
złomne,  natenczas musimy być i temu posłu­
szni ,  i za przewodem Waszej Ces. Mości z ło­
żymy przysięgę.” Wielki  książę zgodził  się 
chętnie na to i poprowadził  wszystkich człon­
ków obecnych do kościoła pałacowego, gdzie 
w obecności jego złożyli  przysięgę Cesarze-  
wiczowi Konstantemu. Z kościoła powiódł 
ich W.  książę Mikołaj do prywatnych apar­
tamentów Cesarzowej  matk i ,  gdzie się ze­
brali także i inni członkowie Domu cesar­
skiego, obecni podówczas w Pe tersburgu 

„Cesarzowa” —  mówi dalej dziennik pań­
stwa  —  „widziała się mimo żalu swego spo­
wodowaną do oświadczenia członkom rad 
p ań s t w a : że odczytane teraz w senacie pa­
piery były Jej  znane;  że to wszystko stało 
się za wiedzą i własną wolą Ce sar zewicza , 
lecz Cesarzowa chcąc oddać słuszność komu 
się należy, zgadza się ua postępek W .  księ­
cia Mikołaja. Wkońcu zalecała Jej Mość Ce­
sarzowa członkom sena tu ,  by nowemu Cesa­
rzowi  służyli wiernie i szczerze .”

Tak  więc wydano niezwłocznie potrzebne 
zlecenia,  i tegoż jeszcze dnia złożyło nowe­
mu Cesarzowi przysięgę tak wojsko,  j ak  i 
urzędnicy cywilni ,  a odpis dziennika rady 
państwa ze zwięzłem sprawozdaniem Olenina 
i księcia Łapuchina przesłano osobnym ku- 
ryerem do Warszawy.  Oprócz tego wysłano 
i  innych gońców ze sprawozdaniem o złoże­
niu przysięgi;  od W. księcia wyruszył  adju- 
tant  jego Łazarew,  urzędnik senacki Nikitin 
i  inni.

Łazarew zawiózł następujący własnoręczny 
list Mikołaja: „Kochany Konstanty!  Sta wam 
przed Cesarzem moim z przysięgą, k tóra  mnie 
w obec niego obowiązuje,  i którą mu w ko­
ściele złożyłem wraz z całą otaczającą mnie 
drużyną zaraz po otrzymaniu wiadomości
0 największem nieszczęściu jakie nas tylko 
spotkać mogło. Na miłość Boga ! nie opuszczaj 
nas samych. Twój  b ra t ,  twój wierny pod­
dany do zgonu. Mikołaj.”

Podobne trudności  zaszły także i w Mo­
skw ie ,  gdzie arcybiskup Filaret  obs tawał  przy 
manifeście Cesarza Alexandra. Lecz wkońcu
1 tam się uspokojono.

Gorzej nierównie stały rzeczy w Pe te rs ­
burgu.  Z W arszaw y nie otrzymano jeszcze 
żadnej odpowiedzi,  a według tego co zaszło 
i do powszechnej doszło wiadomości, musiała 
tak publiczność jak  i najwyżsi urzędnicy pań­
stwa być w niepewności. Nowy Cesarz był 
nieobecny, nie mianował też żadnego z swej 
strony pełnomocnika,  woli jego i dalszych 
postanowień nie znano,  a nawet nie wiedziano 
z pewnością o jego pobycie ; nie wiedz iano , 
czy bawi w Warszawie ,  lub wyjechał do Ta-  
ganrogu ,  albo czy go się spodziewać w Pe­
tersburgu.  Było więc niejako bezkrólewie.  
Z  wielkich książąt znajdował  się w Pe te rs ­
burgu jeden tylko ,  a mianowicie Mikołaj. Lecz 
i jego położenie było t rudne ,  gdyż wypadało 
mu albo zostać całkiem bezczynnie i niewda- 
wać się bynajmniej w sprawy administracyi 
publicznej ,  albo brać w nich udział  i kiero­
wać czynnościami osób,  w reku k tó r j  ch wła­
dza rządowa spoczywała.  W  pierwszym wy­
padku byłaby zapewne zachowana formalność 
najściślejsza,  lecz W .  książę sądził to być sa- 
molubstwem i winą nie do przebaczenia , gdyby 
w ten sposób uchylał się od wszelkiej odpow ie­
dzialności zewnęt rznej ,  i dozwolił na to ,  by 
sprawy wzięły tymczasem kierunek fałszy­
wy. W  drugim zaś wypadku byłoby to wido- 
cznem z jego  st rony poświęceniem s;e, zwłaszcza  
że nie był zobowiązany do tego wyraźnem 
zleceniem monarchy, i tylko dobrowolnie niósł 
swe usługi ojczyźnie i t emu,  komu wierność 
zaprzysiągł.  W. książę zdecydował  się więc 
i słusznie na drugie. Odbierał wszystkie pa­
piery adresowane do Cesarza,  otwierał j e  i 
wydawał rozkazy potrzebne.  W mieście pa­
nował z resz tą  spokój zupełny. Tak przyna j­
mniej upewniał Miłoradowicz i inne osoby, 
które miały wstęp do W.  księcia, gdyż sam 
nie pokazywał sie w mieście publicznie i nie 
wychodzi ł  nawet z pałacu z imowego,  gdzie i

*
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j ego matka mieszkała.  Lecz  pod tym pozo­
rem spokoju zewnętrznego ukrywały  się w ła ­
śnie o tym czasie zmowy sprzysiężonyclł w Pe­
te rsburgu ,  i chociaż władza tamtejsza nic 
miała w owej chwili żadnej j eszcze poszlaki
0 sprzysiężeniu , to jednak same juz częste
1 liczne schadzki spiskowych mogły ja łatwo 
na ten ślad naprowadzić.  Pisarze zagraniczni 
upewniają,  że policya zawiadomiła Miłorado- 
wicza dość wcześnie o podejrzanych schadz­
kach  młodzieży, lecz on miał na to odpowie­
dzieć bez t roski :  „To wszystko dzieciństwo; 
dajcie pokój tym młokosom,  njtjch sobie wza­
jemnie odczytują liche swe wierszydła.c: Lecz 
po prawdzie rzecz  się miała inaczej ,  gdyż 
istniał spisek niebezpieczny..  Wojskowi zbie­
rali się wówczas zwykle po paradzie w tak-  
zwanycli izbach gwardyi  konnej w pałacu 
zimowym. Przychodził  też tam codziennie

w służbowym swym charaktcrże jeden z naj- 
ezynniejszych spiskowych;  śród wrzawy i na­
t łoku oficerów rozmaitego stopnia i innych 
osób,  które przychodzi ły do pa łacn ,  by sie 
dowiedzieć o zdrowiu Cesarzowej ,  a bardziej 
j eszcze by powziąć jaką  nowa i wiadomość —  
zbierał i on rozmaite pogłosk i , wieści i no­
winy i zanosił je skwapliwie spiskowym. Inny 
sprzysieżony,  kapitan Jakubowicz z pułku dra­
gonów niżniogrodzkich, umiał nawet pozy­
skać zaufanie życzliwego hrabi Miłoradowi- 
cza. Czego tamten nie podsłuchał  w pałacu, 
to ten wyciągnął z gubernatora jenera lnego , 
który łatwo dał  się podejść,  a będąc pełen 
zaufania zapominał niekiedy przezorności  po­
trzebnej .  Lecz właściwe zamiary spiskowych 
były tajemnicą dla ty ch ,  którzy  do sprzysie- 
żenia nie należeli.

(D. c. n.)
----------  m s g g n B   ;

ZRlOlftir ARCHIWAŁKS.

Stanisław, król polski, poleca papieżowi Klemensowi XI. Teodora Potockiego, biskupa 
Chełmińskiego, na biskupstwo Krakowskie.

iSanet i t s i nie  ac  Gea i i s s ime  P a t e r  Domine  D omine  
C le men i i s s im e .

'  P o s t  o scu l a  P e d u m  feanct i t at i s  \  e s t r a e  Mci-  
que  et  R e g n o r u m  M e o r u m  hu mi l l imam C om -  
me n d a l i o n em .  S ubs id i a  fe l ic i bus  Reg imin i s  Mei 
Aus p i c i j s  q u a e s i t u ^  ab A l t o ,  nui lo b r ce io r i  
C om pe nd io  S u p r e m a r u m  R e u e J i c t i o n u m  ai f lu-  
en t i am  in Me Re gn u i m ju e  Meum de r i ua r i  pos se  
c r e d o ,  qu a m  si vinea C hr i s t i  iu Ecc l e s i j s  S a n -  
c t i s  c o m p r e h e n s a ,  ad  S a l u t e m ,  Ysurn et  di -  
r e c t i o n e m  p o p u lo r u m  p i am ac ex cm pl a r em ,  ijs 
ex co l e n d a  c on n n i t t a t u r  P a s t o r i h u s . qu o ru m  p r o -  
h i l a s ,  m o r e s ,  v i t aque  i psa  G r e g e m  s ibi  eon i-  
m i s su in  i l oeea t  a t q ue  r  cli ci aj.  Lx t a l i b u s  esse  
uii i im Couf ido  l i e u e r e n d u m  in C h r i s t o  P a t r e m  
T h e o d o r u m  P o t o c k i  E p i s e o p u m  C u lm e n s e m  el 
P o i n e s a u i a e : a sp i e nd id i s  c oae u i squ e  R e g n o  
] \ a t a l i bu s  D o m u s  P o t o c c i o r u m , nihi l  illi hac  
r i c e  t r i b u t u m  r e l l e m ,  n is i  qnod Clnr i ss ima 
h a c  Fami l i a  omn i i )usque  i l l u s l r i bus  in P o lo n i a  
S a n g u i n i b u s  i i nmi st a  cum o n m i u m ,  q u o tq u o t  
S u n t  in R e p u b l i c a ,  p r a e c i p u a r u m  D ign i l a t u m 
A l t r i x  et  a l u m n a  l u i s s e t ,  nec  \ l lu s  ex t i t i s s e t  
h o n o r  P a t r i u s ,  qui  non d e c o r a r e t u r  ab e a ; 
S o l u s  Ep i s co pa l i s  pos t  t o t  s a ecu l a  p r i mo  i n i -  
t i a t u s  a p r a e s en t i  Ep i s eopo  C u l m e n s i ,  ve lu t i  
au t  S ae cu l a  d e l i b e r a s se n t  d i u ,  a n t e q ua m  M a ­
g n u m  hu i e  inagno Mu ue r i  ex ms ign i  p a r t u -

Acjswiątobliwszy ojcze i Panie najła­
skawszy !

Ucałowawszy stopy Świątobliwości Waszej  
najpokorniej siebie i królestwo moje polecam, 
błagając o pomoc z wysokości  dla szczęśl i­
wego przewodnictwa rządom m o im , mam to 
silne przekonai 'e,  że nie można łatwiejszym 
sposobem /jednać dla siebie i dla królestwa 
mojego obfitość błogosławieństwa nad ten ,  j e ­
śli winnica Chrys tusowa,  objęła w świętych 
kościołach,  dla zbawienia,  pożytku i pobo­
żnego a przykładnego kierownictwa ludu,  t a ­
kim do rządzenia zostanie poruczoną paste­
rzom .  których uczciwość,  obyczaje i same 
życie nauczałyby a utwierdzały poruczoną so­
bie Irzoile. Jeden z takowych według mego 
zdania jes t  czcigodny w Chrystusie ojciec 
Teodor  Potocki ,  biskup Chełmiński i Pome­
zański ,  pochodzący z świetnego a początkom 
królestwa  jednoczesnego domu Potockich. Otoż 
ta najzacniejsza rodz ina , zc wszystkiemi świe- 
tnemi domami krwią skoligaeona w Polsce, bę­
dąc wszelkich pierwszych godności rzeczy- 
pospolity żywicielką i wychowanka ,  gdy nie 
było żadnego zaszczytu ojczystego,  którym 
by nie została ozdobioną,  jeden biskupi po 
tylu wiekach dostąpił nnjpicrwiej teraźniejszy 
biskup Chełmiński ,  j akoby lub wieków na to



i - i  333 —

ri jssent  Prosapia,  aut Vris Diuinior, nexusque 
Causarum primaruin longe antea destiuatarura, 
Sacrum de hac Familia Ministerium in ea se-  
ruasset  t empora,  (jnibus Episcopi ex Fortiflus 
ac Heroibus contra praevalida Lcrneaque aevi 
vitia crearentur.  Et defacto Is ab ineunte 
aetate veluti innoccntioris pracdcstinatioiiis 
Surculus de Dorno Semper Belli Dueum feraci 
abscissus,  in odorem Status Spiritualis cum 
primo rationis vsu incensus inirc l lagruit pcr-  
que escerptas Peregrinationibns ad Vocatio- 
nem S u a m , quid<[uid Sanctins de Parisiensi 
Sacerdotal i  Disciplina c red i tur , instituliones 
Serenissimo Joanni Tert io Begi inemorando 
nouella hac Płanta Aulae Suac inserta Regi 
vere Orlhodoxo Sic plaeuit,  ut si tuuc par 
respondcret  ae tas ,  nulla non peruia ipsi Ca­
thedra esset ;  ijs tamen ct ita Regijs insignita 
remansit  gratijs ac Honoribus ut facile in Ocu- 
los Serenissimi Praedecessoris Mei veniret 
l ionoranda Culmensi Episcopatu.  Jam in illo 
posi tus ,  quos Dioecesis illius Vrbibus et Po- 
pulis Ilaereticis ferocis et refer ta ,  produxerit 
de insigni labore ac Solicitudine Pastorali  in 
angmentam sanctae Fidei f ruc tus ,  cuperem vt 
quaepiam Religiosior per lustraret  ind:ga t io ; 
Videret opera exiguum Regiininis Episcopalis 
tempus Superant ia;  duas radit ł tns exaedifica- 
tas , plus . q a a nj decein reparatas Ecelesias , 
ipsamque Cathedralein Scholastico proniso atquc 
dolato decoratam, onines denique Decretis Yi- 
sitationuin Suarum aliquoties perlectarum in 
nouum Decorem exsuscitatas cum Siugulari 
Dominici aedilicatione, acatholici Popnli Con- 
uersione vel Confusione,  cumque totuis Clcri 
prouoCata et rasfahilita Sanctimonia: Studium 
Sacrae Theologiae hucusque in illa Dioecesi 
deliciens in ipso Ilaeresiarcharuin nido Ciui- 
tate Mea Thorunensi  veluti ensem ab eo po- 
fKtum et fundatum, non Suae tantum D.oece- 
sis sed vicinarum quoque vtilitati. Rcligio- 
sarum ctiam Yirginum Sororum Charitatis pro 
erudiendis pauperibus Pueilis,  proque Curan- 
dis Infirmis in Ciuitatum Culmcusem Episco- 
palem per meinorabilem multis Rennduin oliin 
Casimirum Szczuka Episcopuin suum Pracde- 
cessorem introductarum Coenobium (Jura Suń 
dignum opus incboatuin,  iam perfectum Spe- 
c t a re tur ,  ni Calamitas Regni vix Similis Au- 
dita Manum uon Mentem piam impediuissel , 
Jani tamen Dotatione et Fuudatione ampliore 
prouisum: Sed auarus ac insatiabilis Diuinis 
Cultus Semi ator  Suis claudi nescius termi- 
n i s , etiam extra Dioecesim sacram promuet 
Messem; cognito namque per eximio Funda- 
tionis Szczucouiae Reliosorum Matris DEl

potrzeba było ,  aby się urodził  w zacnej r o ­
dzinie dla wielkiego nrzędu mąż wielki ,  lub 
polega boża ’ związek rzeczy od dawna prze­
znaczonych,  święte urzędowanie dla tej ro ­
dziny na owe czasy zachowała,  kiedy biskupi 
mają być obierani z mężnych i bohatyrów 
przeciw bardzo wielkim i lernejskim zdro-  
żnościom czasu. I rzeczywiście od początku 
życia jakoby przeznaczenia niewinnego szczep 
odcięty z domu zawsze obfitego w hetmany, 
do stanu duchownego z pierwszem nżywaniem 
rozumu zapalony, dziwnie się w tymże rozmi­
ł o w a ł , — tak dalece,  ze przez zebrane nauki 
do powołania swojego podczas podroży, wszyst ­
ko cokolwiek ma znaczenie święlości w nauce 
duchownej w Pa ryżu ,  opowiedział wiernie kró­
lowi Jegomości Janowi III, czem nowa owa 
roślina na dworze  królewskim tak się był 
podobał prawowiernemu kró lowi ,  iż jeśli  
miałby był odpowiedni wiek ,  każda katedra 
stała dla niego otworem;  wszakże względy i 
zaszczyty te królewskie i w ten sposób wy­
rażone stały się powodem w oczach Jego 
Król. Mości poprzednika mojego uczcić go 
godnością biskupstwa Chełmińskiego. Gdy zo­
stał  już  tamże biskupem, życzyłbym sobie,  
aby pewne pobożne śledztwo rozpat rzyło się 
w owocach, j akowe dla pomnożenia wdary świę- 
tej przyniósł przez swoją znamienite pracę i 
troskliwość pasterska w dyecezyi której mia­
sta i lud zdziczały i przepełnione heretyetwem. 
Wtedy by okazały się dzieła krótki  czas rzą­
dów biskupich przechodzące;  dwa nowe zbu­
dowane kościoły, więcej niż dziesięć odno­
wionych,  sam katedralny ozdobiony i doto- 
w7any godnością scholastyka, nareście wszys t­
kie dekretami wizyt  jego kilkaraz odbyteini 
nową ozdobą wskrzeszone z szezególuem zbu­
dowaniem pańskiein,  ludu akatolickiego na­
wróceniem lub zawstydzeniem,  i wszystkiego 
kleru świętością wywołaną i utwierdzoną. 
On to założył  i wyposażył  szkoły świętej t eo­
log' .  potąd w owej dyecezyi nic istniejące j a ­
koby miecz jaki w samem gniezdzie liere- 
tyelwa mojem mieście Toruniu,  dla pożytku 
nie tylko swojej dyecezyi lecz także sąsie­
dnich. Prócz tego dla panien zakonnic Sióstr 
mi łosierdzia,  zajmujących się wychowaniem 
ubogich dziewcząt i pielęgnowaniem chorych,  
które do biskupiej stolicy miasta Chełmna 
poprzednik jego czcigodny hiskup Kazimierz 
Szczuka z wielu dzieł pamiętny niegdyś był 
sprowadził ,  godne swojej troskliwości dzieło 
klasztor rozpoczął  budować i byłby takowy 
ukończył ,  gdyby klęski w królestwie zale­
dwie gdzieindziej słyszane nie przeszkodziły
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rękom lecz nie pobożnćmu umysłowi ;  mimo 
tego jednak klasztor  ten już  zaopatrzył  wie-  
kszem nadaniem i wyposażeniem. A wszakże  
gorl iwy i zapalony szerzyciel  czci bożej 
nie zamknął  się bynajmniej w granicach swo­
ich ,  lecz takoż  zewnątrz dyecezyi święte żni­
wo odbywał.  Dowiedziawszy się bowiem
0 szczególnym pożytku fundacyi Szczuki  za­
konników 3latki Bożej Pijarów, k tóra  nietylko 
dla wykształcenia szlacheckiej młodzieży z Ma­
zowsza mniej zamożnej ,  ale także w celu na­
wrócenia niezliczonych here tyków nad samą 
granicą Prus  Brandenburskich,  był  założył
1 wyposażył ;  wnet wziął na siebie obowią­
zek zbogacić ją  i powiększyć najhojniejszemi 
sumami pieniędzy. Czem istotnie pasterz tak 
wysoki z rodu ,  i tak wielki z dzieł, bez trąb 
i cudów okaza ł ,  iż jedno jes t  pochodzeniem 
ze krwi  wysokiej szczycić się jak świątobli­
we życie prowadzić.  Jego wiec po śmierci 
przewielebnego niegdyś w Chrystusie ojca Je ­
rzego Albrachta Dcnhoffa biskupa kr a k o w ­
skiego na opróżnioną stolicę jak najochotniej 
mianowałem, i ninicjszein z prawa mojego 
mianuje;  prosząc za nim i z nim najpokor­
niej Świątobliwość W a s z ą ,  a to tern bardziej,  
iż katedra owa przez dłuższe opróżnienie 
wiele nieszczęść ponosi i nigdy nie słyszane 
klęski. Co Wasza  Świątobliwość w swojej 
najczulszej pieczołowitości rozważywszy ,  a 
oprócz tego mając wzgląd na ostateczne spu­
stoszenie całej Po lsk i ,  nie tylko święta od­
prawę pośpieszyć ra c z y sz ,  ale także ojco- 
wskiem swojem spółczuciem nie omieszkasz 
poc ieszyć ,  ponieważ jako ojciec powszechny 
niezaprzeczenie czu jesz ,  iż nieszczęścia sy­
nów królestwa mego do Ciebie należą. O co 
upraszając i pełen najlepszej nadziei oczeku­
j ą c ,  Waszej  Świątobliwości z duszy życzę 
szczęśliwego i długiego rządu kościoła świę­
tego. Pisałem w obozie pod Wilnem dnia 
27 miesiąca marca roku Pańskiego 1708 a pa ­
nowania mego 3.

Wasze j  Świątobliwości  nąjposłaszniejszy 
syn Stanisław Król Polski, ( r .  s.J

O ryginał tego pism a królew skiego znajduje się  w zbiorze dokum entów  fum i/ijnych  
W . Hieronim a S a dow skiego , snadż dla zam ieszek  pod ó w , czas domowych na m iejsce  

przeznaczen ia  swego nie odesłany. P isa n y  j e s t  na w ielkim  arkuszu  p a rg a m in u , bardzo  
p ię k n ie , i ma na. odw rotnej stronie napis następujący:

Sanctissimo ac Beatissimo in Chr i ( s to)  Pa- Jego Świątobliwości Najświątobliwszemu 
tr i  Domino Domino Clementi Diuina Provi-  w Chrystusie Ojcu Panu Klemensowi z Bożej 
dentia Papa XI Sacrosantae Romanae ac Vni- 
sersalis Ecclesiae Pontifici Maximo Domino 
Clemeutissimo.

Scolarum Piarum usu, non ad instituendam 
tantum tenuioris Conditionis Nobilium Ma- 
soui tarum iuventutem,  sed ad innumerain Hae-  
ret icorum conversionein in ipsis nempe Prus-  
siae Brandeburgicae finibus positae ac erectae; 
illico eandem Iiberalissimis Pecuniarys Sum- 
mis cumulandam et augendam in se assuin- 
p s i t , reuera qam excelsus Natal ibus , tam ma- 
gnus Operibus P r a e s u l , Sine Tubae et Mira- 
culis ostendit idem iam esse alto San<nrine 
ni t i ,  quod sancte viuerc. Eum itaque ad va- 
cantem post  Fata Renndi oliin in Christo Pa-  
tr is Georgij Albrachli  Donhoff Episcopi Cra-  
couiensi Sedem perquam libenter Nominaui 
Praesent ibusque pro Jure  Meo Nomino;  Pro 
et cum eo Sanctitati  Yestrae humillime Sup-  
pl icans,  quatenus per Yigilantissimam Suam 
prouidentiam perpensa proIixiori huius Cathe- 
drae Vaccatione,  multisque inde infortuuijs 
ac nunquam visis Casibus aCflictae, tum et 
vniversalis Poloniae vastationis extreme con- 
snlerato s ta tu ,  Non cito tantum Sacram Expc- 
ditionom adproperare,  Sed et tam Paterno 
largi r i  velit respectu,  quam expediens est ut 
Pa te r  Communis Sentiat  quoque ad Se pcrti-  
nere Filiorum Regni Alei Calamitates.  Quod 
dum plenus Optimae Spei expeto ac expecto 
Sanctitati  Yestrae felix atque diuturnum Eccle­
siae Sanctae Reg:’nem ex animo precor.  Da- 
bantur  in Castris ad Yilnam die XXVII Men- 
sis Martij Anno Domini MDcCYIII Rcgni 
Mei III.

Sanctitatis Vestrae Obedientissimus filius 
Stanislaus Rex Poloniae, (m. p.)

opatrzności  Papieżowi XI najświętszego rzym­
skiego i powszechnego kościoła Arcykapła­
nowi Panu najłaskawszemu.

I
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% autobiografii j e d n e g o  z  p rzy w o d źcó w  Indyan a m eryk ań sk ich ,
zw anych  W r o n a m i .

(O bacz N r. 39. 40. R ozm aitości.)

Między Wronami.
Wieczór wyprawili  zwycięzcy koniuszynę 

czyli pląsy końskie,  a Beckwourth znalazł 
sposobność zawiadomić „Czerwona jagodę11, by 
czekała go na miejscu wiadomem. Przysz ła  
z nowu,  i odbyła druga wycieczkę,  z której 
kilka szkalpów przywieziono. Lecz za po­
wrotem oćwiczono Beękwour tha  powtórnie.  
Przyszedłszy do swej chaty zastał  nowo na­
rodzone dziecię,  chłopca ,  którego nazwano 
już  mianem „Czarnej  pante ry41. Był to j e ­
dyny z jego potomków, o którym wspomina, 
i co teraz (1 8 5 5 )  jest  już  najwyższym radzcą 
miedzy Wronami.  Beckwourll towi zabrano 
już wszystko mienie, przeto za powtórne z ła ­
manie wiary i uczciwości małżeńskiej nie było 
już co u niego zagrabić. To też szczęśl iwy 
ten „stan rzeczy11 zachęcił go do ponowienia 
jeszcze raz  figla wiadomego. Poszedł  na wy­
prawę znów w towarzys twie jagody czerwo­
nej ,  i powiodło ni u się „pożyczyć11 od czar-  
nonóżców 200 koni. Lecz i ta razą nie mi­
nęła go chłosta,  a gdy i po raz czwarty 
wymknął się z żoną „Deszczu ulewnego11, na­
tenczas zmusił szczep małżonka prawego do 
ustąpienia mu zony w zamian za broń i inne 
kosztowności .  Takie wypadki rozwodu,  mó­
wi Beckwour th ,  wydarzają się bardzo często 
u szczepów z gór  skalistych. „Moja nowa 
żona —  dodaje dalej — była jak utoczona i 
wzorem piękności.  Jakoż  i na Kaukazie nie 
wiele znalazło-by się kobiet tak pięknych i 
przyjemnych,  i tylko cera ciemno-oliwna zd ra ­
dzała w niej pochodzenie indyjskie. „Deszcz 
u lewny11 spoglądał na mnie i później z zawi­
ścią,  i namawiał kilkakrotnie żonę swą do 
powrotu.  Wielu wojowników poncinało wia- 
rołomuym swym żonom nosy, by je drugim 
nazawsze obrzydz ić , zaczeni przestrzegłem 
moją „jagodę czerwona11, by się przed dawnym 
swym inężem miała na baczności.

Na pozór możnaby z tego wszystkiego wno­
s ić ,  że między Indyanaini mniej dbają o uczci­
wość małżeńską ,  i że związki familijne ła­
two się u nich zrywają.  Lecz Indyanie sta­
rali się temu zapobiedz i wynaleźli sposób,  
k tóry  jeśli już  nie zdoła powściągnąć zupeł­
nie płocliości i zalotności kobiet ,  to jednak 
silnym jest bodźcem do utrzymania ich w cno­

cie. Jes t- to takzwana tajemnica ścieżki wo­
jennej. Kobiety wiedzą o istnieniu tych mi- 
steryów,  lecz szczegóły w tej mierze są dla 
nich wieczną tajemnicą,  gdyż kobiet do nich 
nie przypuszczają,  a mężczyźni nigdy tajemnic 
tych nie zdradzają. „Sosenka11, bohaterka za­
wołana ,  nie raz gorzko się na to uża la ła ,  
że dzieląc wszystkie niebezpieczeństwa walki 
wspólnie z mężczyznami,  nie przypuszczono 
ją  potąd jednak do tej tajemnicy, lecz ja  tyl­
ko wyśmiano. Beckwour th opisuje nam rzecz 
tę bardzo dokładnie.  Było to wówczas,  kiedy 
po raz pierwszy był  na uroczystości ścieżki 
wojennej.  „Zebraliśmy się i wyruszyli  w po­
le. Zrana zarżnięto tęgiego bawoła i p r zy ­
gotowano posiłek. Wyjęto wnęt rznośc i , j edną 
część ich oczyszczono i upieczono na ognin. 
Dziesięcioin w liczbie biesiadnikom ustawio­
nym w koło podano następnie dłngi kawał 
mięsa,  a każdy z nich pochwycił  je w palce. 
W takiej postawie uroczystej  i zwyczajem 
przepisanej zadają każdemu z kolei pytania co 
do stosunków płciowych z białogłowami we 
wsi. Jes t- to  rzeczą sumienia wyznać szczerą 
prawdę bez żadnego względu na sławę j a ­
kiejkolwiek kobiety. Tym sposobem zeznają 
każdy postępek krewkości  wzbronionej z wy­
mienieniem wiarołomnej grzesznicy,  a nawet 
pory i czasu jej upadku. O tein wszystkiem 
donoszą za powrotem do wsi  ludziom lekar ­
s tw a ,  którzy bynajmniej płazem tego nie- 
pnszczają;  g rzeszników i grzesznice czekają 
też niezawodnie kary nie raz  zbyt dotkliwe. 
Każdy nowo wprowadzony wojownik składa 
uroczystą przys ię gę , że tajemnicy ścieżki wo­
jennej nie zdradzi  żadnej kobiecie, a w razie 
przeciwnym ulega nicodwłocznej karze śmierci. 
Przys ięga  na swą fuzyę,  na fa jkę,  na nóż ,  
a wkońcu świadczy się ziemią i słońcem. 
Święte to są przysięgi u Indyan i ściśle prze­
st rzegane .11

Tak więc dowiadują się ludzie lekarstwa 
o tajemnicach spowiedzi i znają dokładnie 
całą kronikę szkandaliczną szczepu. Dzieje 
się to jednak w związku z inną uroczysto­
ścią religijną szczepu ,  którą nam Beckwour th 
tak opisuje:  „Obie wsie ułatwiwszy sprawy 
swe handl ow e, wróciły do swoich s iedz ib , i 
w pewnej odległości zbudowano nową chatę
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lekarską *) ,  gdzie ludzie lekars twa ,  prorocy 
i wieszczbiarze otrzymują swe natchnienia i 
odbywają obrady. Chaty te budują co r o k u ,  
a mianowicie w maju na młodziku księżyca. 
Cały szczep zbiera się wtenczas gromadnie,  
a uroczys tość t rwa  siedm dni. Nim zaczną 
wbijać pale w z iemię , idą ludzie lekarstwa 
na ustęp i wybierają z pośród wojowników 
najzacniejszego na naczelnika lekarstwa.  W y ­
brany musi im być powolny i niewolno mu 
uchylić się od tej posługi. Uwiązują go po­
tem u słupa,  wtykają mu w zęby fajeczkę,  
a w każdą dłoń po jednem skrzydle orłem. 
Z  takim przyborem dźwigają go w górę na 
jakie stóp 40,  aż pokąd słup nie stanie pro­
stopadle na ziemi i niezostanie umocowany. 
Wzniesienie słupa pierwszego znaczy tyle co 
położenie kamienia węgielnego. Później wko­
pują dalsze słupy ile ich po t rzeba ,  oparka- 
niają je świeżemi skórami bawolemi zwie- 
szonemi na sześć stóp ku ziemi, lecz dachu 
nie dają żadnego. W  przecięciu wychodzi na 
to skór  120,  a w budzie takiej pomieścić się 
może 7 —  800 osób. Tą  razą mnie wybrano 
naczelnikiem budy, a po dźwignieniu mnie 
w  sposób opisany oświadczyła starszyzna,  że 
wyniesienie moje zawdzięczam jedynie tylko 
sue  skrzydeł  moich,  ą tein dają do pozna­
n ia ,  że lekarstwo moje posiada moc bardzo 
skuteczną.”

„Po urządzeniu budy zwołują ludzie lekar ­
stwa i inni szykownicy festynu najznako­
mitszych wojowników do ś rodka ,  by znów 
opowiedzieli swe czyny i wyliczyli chlubne 
swe wspominki (Ku) .  Każdy z junaków prze­
mawia wtenczas teini niemal s łowy:  „Tam

jj) S ło w o , k tó re  au torow ie am erykańscy  u siłu ją  od­
dać w yrazem  „ le k a rs tw o ” , ma u Indyan rozm aite  
ba rd zo  znaczen ie. P ie rw o tn ie  chciano tern ozna­
czyć rodzaj ta lizm anu , k tó ry  w ojow nicy nosili 
w ta js trz e  sw ej lekarsk ie j. L ecz  często  z n a ­
czyć ma tyle co „ szczęśc ie” , „duch  op iekuńczy” 
lub  „w yrok lo su ” . N iepow odzenie  w wojnie 
p rzy p isu ją  n iesk u teczn o śc i le k a rs tw a , a sz c z ę ­
ście w ojenne sile  tego lek a rs tw a . Je ś li k tó ry  
przyw ódźca  nie chce ru sz ać  do b o ju , to się  tern 
sk ła d a , że się  mu lekarstw o  popsuło

lub owdzie zabiłem jednego lub więcej Cbe- 
jenów dnia tego a tego. Wszak  wiecie o tem 
W r o n y ! ” Naczelnik lekarski sprawdza to z k a r ­
bów swoich i poświadcza ustnie,  p rzy czem 
rzadko tylko kiedy przytrafia się sprzeczność 
między chełpieniem się a karbami. Nastę ­
pują walki pozorne dla lepszego uwydatnie­
nia,  jak łup który zdobyto. Po tem wszys t-  
kiem uprzątują budę ludzie lekars twa ,  pro­
rocy i wieszczbiarze do obchodu ceremonii 
poświęcenia kobiety skromnej i cnotliwej. 
Mężczyźni,  z których składa się konklawe, 
wstrzymują się przez siedm dni przed cere­
monią od wszelkiego jadła i napoju, jeśli tyl­
ko post lak długi wytrzymać zdołają,  gdyż 
w razie mdłości i wycieńczenia sta żywotnych 
wolno się im lekką s trawą posilić. Dalej 
ustawiają wojowników szpalerem o kilka kro ­
ków jeden od drugiego,  a kandydatka do 
„ozdoby świętej” staje u bram świątyni. Nim 
wejdzie do środka szpaleru przemawia wprzód 
do mężów zgromadzonych,  a po tem mija 
szeregi wojowników poważnych.  Tak  się 
więc zaczyna niebezpieczny ten sąd Boży. 
Biada je j ,  jeśli kiedykolwiek przewini ła:  od­
wołującą się do swej cnoty gromią głośnem 
zaprzeczeniem i przeszywają ciało jej kul ty­
siącem, i w tejże zaraz chwili siaką ją na 
drobne kawałki .”

„Taka  jest  t reść strasznej  tajemnicy ścieżki 
tej wojennej. Wiadomo już czytelnikom, że 
mała żona moja ślubowała już dzieckiem cha­
cie lekarskiej.  Przy tej sposobności miał się 
za zgodą starszyzny ślub ten dopełnić. P r z y ­
szła do mnie w szatach uroczystych i naj­
lepszych,  jakie tylko miała,  a według zwy­
czaju pokrasiłetn ją farbą. Wojownicy sta­
nęli długim szeregiem czekając na przybycie 
kobiety świeconej. Herold ogłasza,  że Noin- 
ne-dit-chee ( jedna  co t rzech zwalczy),  żona 
naczelnika „Cielęcia lekarskiego” podała się 
tlo wyboru.  Imię jej powtórzyl i  wojownicy 
głośuym , całemu szeregowi podawanym okrzy­
kiem. Święcona kobieta stanęła u bramy za­
budowania i śmiałym wzrokiem powiodła po 
zgroinadzouych junakach.” (TL c. n.)

G ł o s  z n i e b a .  Tani gdz ie  góry porfirow e, ja k  
np. w  Jerozo lim ie  i w  P ire n e a c h , tam słycbaó c zę ­
sto  g łosy , d źw ięk i i ję k i ,  tonem  podobne do arfy  eo l­
sk ie j , a le  zdała  w ydają się zupełnie ja k  g łos ludzk i 
w  n a rze k an ia ch , a  p rzy  w ie trze  m ocniejszym  ja k  
g ro źb a  lub upom nienie. K anclerz  un iw ersy te tu  T y- 
b inek iego  z e b ra ł św iadectw a o tem  z jaw isk u  natury ,

i pew na że ja k  w ia tr  zak rad n ie  się w  próchniejące  
szczeliny  g ó r tak ich , wydym a tony, k tó re  człow ieka do 
żywego przejm ują . Gdy W elling ton  po zw ycięstw ie 
pod W itto ry ą  s ta n ą ł z wojskiem  na gran icy  F rancyi, 
zag ra ły  w ia try  w P iren each  n a g le , co tak  p rz e ra ­
ziło  w szystk ich  . że H iszpanie padli na  ko lana  i modlić 
sic z ac zę li, a A nglicy s tan ę li ja k  w ry c i z p rz e s tra ch u .

Główny Redaktor M .  S anr aeni aw a S a r  t y  ni . Z c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


